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C z w a r te k , d n ia  1 3 -g o  S ie rp n ia  1914 r .  —  Rok VIII. —  PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE.

Najwyższy Manifest.
L Bożej łaski
My, M ikoła j  II

Cesarz i Samowładca Wszech- 
rosyjski, Król Polski, Wielki 
Książę Finlandzki i t. d. i t. d.

Ogłaszamy wszystkim Naszym wiernym 
poddanym:

Przed niewielu dniami zawiadomiliśmy 
Manifestem Naszym naród rosyjski o wojnie 
wypowiedzianej Nam przez Niemcy. Obecnie 
A ustro -W ęgry , pierwszy podżegacz zatargu 
światowego, które wydobyły  wśród zupełnego 
pokoju miecz przeciw słabszej Serbii, zrzuciły 
maskę obłudy i wypowiedziały wojnę Rosyi, 
k tóra niejednokrotnie je  ratowała. Siły nie­

p r z y j a c i e l a  pom nażają się. Przeciwko Rosyi 
i całej Słowiańszczyznie uzbroiły się oba po ­
tężne państwa niemieckie. Ale z podwójną 
siłą wzrasta przeciwko nim sprawiedliwy 
gniew narodów spokojnych i z nieskruszoną 
stałością staje przed wrogiem wyzwana na 
bój Rosya, wierna sławnym  tradycyom  swej 
przeszłości.

Bóg widzi, że nie dla zamysłów wojo­
wniczych ani dla sławy tego świata podnie­
śliśmy broń, ale w obronie godności i bezpie­
czeństwa bronionego pr-zez Boga Imperyum  
Naszego, walczymy za dobrą sprawę. W  nad­
chodzącej wojnie narodów nie jesteśm y Sami. 
Razem z Nami stanęli bohaterscy związkowcy 
Nasi, również zmuszeni chwycić za broń, żeby 
odsunąć nakoniec, wieczną grożę dla ogólnego 
pokoju państw germańskich.

Niech Bóg W szechm ocny błogosławi N a­
szą i Naszych przyjaciół broń, niech pow sta­
nie cała Rosya na trud bojowy z żelazem 
w dłoniach a krzyżem w sercu".

D an w Pe tersburgu  26 dnia lipca r. 1914
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od N arodzen ia  C hrys tu sa  a d w u dz ie s teg o  p a ­
n o w a n ia  Naszego.

N a o ry g in a le  W ła s n ą  Jego  Cesarsk ie j 
M ośc i ręką  podp isano

„ M I K O Ł A J " .

Św Franciszek i jego zakony.
S m u tn e  b y ły  czasy d w u n a s te g o  i t r z y n a ­

s tego  w ie k u  ch rześc i jańs tw a
D u c h o w ie ń s tw o ,  a za n iem idąc i lud , o d d a ­

w szy się ca łk iem  rzeczom  doczesnym , w  sza­
lone j gorączce u b ie g a ły  się za zaszczytam i 
i b o g a c tw a m i,  ży jąc  w  z b y tk u  i rozpuście . 
M o ż n i  tego  św ia ta  zaga rnę l i  w szys tko , a ich 
po tę ga  w y ro d z i ła  się w  uc iem iężen iu  b iednego  
i w zga rd zo n e g o  ludu . W  m iarę  w y z ię b ie n ia  
m iłośc i  z ka żdym  dn iem  w zras ta ła  zazdrość 
i n ienaw iść . U m y s ły  ro z s t ro i ły  się do te g o  s to ­
pnia, że za n a j lże jszym  p o w o d e m  sąsiednie 
p ań s tw a  n iszczy ły  się w z a je m n ie  w o jn a m i 
i ch rześc ijan ie  z ch rześc i janam i w a lc z y l i  w  n ie ­
lud zk i  sposób. Ś w ia t  ch rześc i jańsk i  p o t rz e b o ­
w a ł  r e fo rm y  nie t y l k o  ludu , ale i d uch ow ieńs tw a .

P ow aga  św iecka  p ap ie ży  w y n io d a  się pod 
n iebiosa. W o jn y  k rzyżo w e , g łoszone  przez 
pap ieży , b y ły  racze j ś rod k ie m  z d ob yc ia  pano ­
w an ia  nad m u zu łm a n a m i,  an iże l i  o b ro n ie ­
nia Z ie m i  Ś w ię te j .  N ie  b y ło  m iłośc i  i zg dy 
w  w o jskach  chrześc ijańsk ich , narazie gorącą  p o ­
bożnością  zapa lonych , puszcza jących  się w  re ­
l ig i jn y c h  pochodach  do odebran ia  G ro b u  Pań- I 
sk iego  w  Z ie m i  Ś w ię te j .  K rz y ż a c y  z g od łe m  ! 
k rz y ż a  na p ie rs iach  n ie  nosil i b y n a jm n ie j  k r z y ­
ża C h ry s tu s o w e g o  w  sw em  życ iu . W ie l k i  b y ł  
b ra k  cnó t ch rześc ijańsk ich .

G ospoda rz  je d n a k ż e  n ieb iesk i,  w idząc te 
b ra k i  i c h o ro b y  czasów  ów czesnych , w  m i ło ­
s ie rdz iu  sw e m  n ie p rze b ran y ,  p rzysze d ł z p o m o ­
cą u pa d łe j  ludzkośc i.  T e n ,  k tó r y  raz św ia t  
zb a w i ł ,  po w szys tk ie  czasy ra tu je  go  i to ! 
zazw ycza j p rzez  „ g łu p s tw a  tego  św ia ta , a b y -  
z a w s tyd z ić  m ą d ry c h  “ .

I  w  ty c h  to  w łaśn ie  k ry ty c z n y c h  czasach 
p osy ła  B ó g  na św ia t  w ie lk ie g o  re fo rm a to ra  
o b y c z a jó w  Ś w ię te g o  F ranc iszka , u ro dzo ne go  
w  A s s y ż u  we W ło s z e c h  1182 roku .

Jem u  to  N a jw y ż s z y  po leca  p rz y w ró c ić  
u tracone  ch rześc i jańsk ie j  spo łeczności zd row ie .

W  w ie lu  ze w n ę t rz n y c h  znakach za pow iada ło  
się w ie lk ie  p o s ła n n ic tw o  tego  męża Bożego.

N arod ze n ie  je g o  w  s ta jence i z łożen ie  na 
s ianie, p ie n ia  c h ó ró w  an ie lsk ich , tow arzyszach  
narodzen iu  jeg o ,  zw ias tu ją  o m ającem  się d o ­
konać p o d o b ie ń s tw ie  w ie lk ie rn  Ś w . F ranc iszka  
do Jezusa. Jak  też o C hrys tu s ie  Panu, pow iad a  
E w a n g e l ia  św  , że „p o m n a ż a ł  się w  mądrośc i 
i w  łasce u B o ga  i u lu d z i" ,  tak  Św . F ra n c i ­
szek pod o p ieką  sw e j św ię te j  m a tk i  rob i 
w ie lk ie  pos tępy  w  nauce i cnocie, ro z w i ja  
m ow ę  o jczys tą , a siła m iłośc i zarazem i poezy i 
tchn ie  z je g o  p ieśni, k tó ry c h  lud u czy ł się na 
pam ięć, a k tó ry m  uczeni n ie  o d m a w ia ją  za­
s łużonego  p o d z iw u .

K u szon y  do z b y tk u ,  p rzy jem n ośc i i szu ­
kan ia  s ła w y  u św ia ta , u lega narazie d u ch o w i 
czasu, lecz u bezp ieczony  ska rb em  n ieu tracone j 
w ś ió d  uciech m ło dz ie ńczych  an ie lsk ie j  czys to ­
ści, w y c h o d z i  z pokus  zw yc ię zko .  C h w i la  
k ró tk a  ś w ia to w e g o  życ ia  je g o  będzie d lań 
p rz e d m io te m  c iąg łych  rozm yś lań  o nędzy tego  
św ia ta , bodźcem  do s u ro w e j  p o k u ty  i u p o k o ­
rzeń wsze lk ich .

Po n aw ró ce n iu  sw em  m ó w i  c z ę s t o  Ś w i ę t y  

O w ie lk ie m  sw em  n ie uc tw ie ,  ale czym  to je ­
d y n ie  przez p oko rę ,  m a ło  sob ie  rob iąc  z nauk i 
lud zk ie j ,  sko ro  c iąg le  ma p rze d  o c z y m a  księgę 
doskonalszą, w szys tk ie  um ie ję tn ośc i  o b e jm u -  
jącą, ks ięgę Jezusa U k rz y ż o w a n e g o .

H o jn y  aż do roz rzu tnośc i d la  b iednych , 
ten w ie lk i  m i ło ś n ik  ubo g ich  i ob rońca  p ra w  
s p ra w ie d h w y c h ,  s ta je  się z ryce rza  św ieck ieg o  
—  ryce rzem  C h ry s tu s o w y m . W t e d y  poczyna  
d u c h o w n ie  rozu m ie ć  w idzen ie  pałacu z o rężem  
w s z e lk ie g o  rodza ju ,  że ty m  orężem  dla n iego  
ma być  k rz y ż  i w y p ły w a ją c a  stąd nauka  życ ia  
ch rześc ijańsk iego .

P rzy  kośc ie le  Ś w .  D am ian a  s łyszy  Ś w . 
Func iszek n a d lu d z k i  g los: „ Idż , n ap ra w  dom 
m ó j,  k tó ry  się w a l i " .  I k ie d y  po z rozu m ie n iu  
d o s ło w n e m  tego  polecen ia , o d n o w i ł  s w y m  
kosz tem  t r z y  z ru jn o w a n e  kośc io ły ,  czu je  
w  duszy, że do w iększych  rzeczy je s t  p o w o ­
ła n y ,  do o d n o w ie n ia  kośc io ła  B o żeg o  w  du ­
szach lud zk ich .  N ie  w iedząc je d n a k ż e  ja k  
wziąść się do te go  dzie ła, s łyszy  p e w n e g o  
razu rozkaz  e w a n g e l ic z n y  podczas o f ia ry  
M szy  Św .:  „N ie  m ie jc ie  z łota, ani s rebra, ani 
p ie n ię d zy  w trzosach waszych, ani ta is t ry
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w dfodze ,  ani dwóch sukien,  ani butów,  ani
dski. A lb o w iem  godzien j e s t  rob otn ik  s t r aw y  

sw o je j . "  J) J

Uwa ża ją c ,  że te s łowa do niego sie o d ­
noszą,  na t ychm ias t  zrzeka się wszystkiego,  co 
jes zc ze  posiadał, zmienia ub ran ie  swoje ,  obiera  
sobie u b o s tw o  za wspólnika  i t ow arzysza  ca- 
ego  życia  i w taki sposób  za kłada  fu n d am en ty  

s w e g o  zakonu.  O d  owej  chwili  wśród  tak  
wielkiej  zmewieściałości  i miękkości  życia 
ów czesnych chrześcijan  Św.  F ranc iszek  w twar -  
f ej odziezy żebrze  pożyw ie n ia  u drzwi  mie-
S Z K a n r ń t u t  l r f . .

W I A D O M O Ś C I  M A R Y A W i C K I E
N ° 33

. ,  ̂ wicma u urzwi  in i e-
szkanców,  k tórych sam k iedyś  obd arzał
‘ °  10 z*ej s t w a >in, znosi na ig rawania  be zmyś l ­
n eg o  t łumu i p ragn ie  ich coraz więcej .  G ł u p ­
s tw o  krzyża  C h ry s tu s o w eg o  przy ją ł  on i u k o ­
chał  ca łem se r ce m  j a k o  m ąd ro ść  najwyższa .  
W y z u t y  ze wszystkiego ,  na jbiednie jszy,  ale 
' na jwesel szy  z ludzi, szczęśl iwy,  że nm ma 
innego ojca, prócz  Boga,  s ta je  ten  sze rmierz  
na  czele zg r om adzen ia  zakonneg o ,  k tóre  sam 
począł  organizować.  Ó w  apostoł  i za łożyciel  
zakonu,  naś ladow ca  w wielu  szczegółach życia 
Zbawicie la ,  w ybi er a  sobie d w u n a s t u  uczniów 
ap os to łow  z kra ju  własnego.  A ssyż  dostarczył  
mu pierwszych towarzyszów.

Z chwilą p rz ybra n ia  sobie do pom ocy
to w ar zy s zó w - ap o s to łó w  kończy się dla Św.  
Franciszka życie ukry te ,  p o d o b n e  do życia 

ana  Jez u sa  w Nazarecie,  a rozpoczyna s ię  
życie j e g o  publ iczne .

Po ułożeniu  R e g u ły  dla teg o  p ie rw szego  
zak o n u  Św.  F ranc iszek  udaje  się z p ro śba  
o za twie rdze n ie  re g u ły  w Rzymie .  Ż a d n e  
p r a w o  kościelne nie o b o w iązy w ało  wówczas  
zakony  do pro szen ia  o to, bo i czyż  p o t r z e ­
bują  za twierdzenia  od władzy  kościelnej  ra d y  
Ewange l i i  sw. za lecane  przez  Chrystusa .  Ś w  
r  ranciszek równie ż  nie spieszy! się pros ić 
o za twierdzenie ,  j e d n a k ż e  byl  zm uszony  na- 
s t ęp n em i  okol icznościami .  U p a d e k  duch a 
w  kościele ó w c zesnym  zrodzi ł  wiele sek t  
> lei ez} i. T e  pod  pozorem  odrodz en ia  m o ra l ­
ności w kościele sami  dopuszczal i  się n ie­
mora lnyc h  w y s t ęp k ó w ,  a n aw e t  k rw a w y c h  
zbrodni.

Bracia  Mniejsi,  tak  naz wan i  przez  Św.  
ranc iszka  ze w zg lę du  na  ob o w iąz ek  p r z e ­

s t rz egan ia  p o k o r y  w s w e m  życiu,  doznawali

od d u ch o w ie ń s tw a  zby t  wielkich upok orzeń  
i w z ga rdy  podczas  s w eg o  apostołowania ,  a n a ­
we t  byli uważani  za h e r e t y k ó w  i wypędzani  
z wielu dyecezyi  i parafii.

W s z y s tk o  to skłoni ło Św.  F ranc iszka  
udać  się do Rzym u.  H ie r a rch ia  r z y m sk a  tak  
dal ek a  była od zasad Ewangel i i  Św. ,  że re gu ła  

w. I ranciszka,  p o d y k t o w a n a  mu przez  D u -  
c l a  Sw. ,  nie by łab y  przez  nich zupełnie  za- 
twierdzoną,  g d y b y  nie rozkaz  Zbawicie la ,  
d a n y  przez  widzenie  n iebieskie  papieżowi  
In n ocen tem u  III. R eg u ła  zos ta ła  za tw ie rd zo na 
ustnie.

K o le b k ą  zakon u p ie rw szeg o  byl  kościółek 
w A ssyżu,  P o rc y u n k u l ą  — cząs tecz ką—-zwany. 
Wzn ie s iony  na  kaw a łk u  małym  z ie m i, p o d a ­
r o w a n y m  przez  0 0 .  B e n e d y k ty n ó w .  T a m  
p a t i y a r c h a  za konu sam  ćwicząc  się coraz 
bai dziej w cnotach C h ry s tu s o w y ch  p r z y g o t o ­
w yw a ł  na  wzór  C h ry s tu sa  sumien ia  now y ch  
apostołów,  tam p as o w a ł  ich na ry ce rz y  Jego ,  
rozkazu jąc  im zach ow ać najściś lejsze ubóstwo^ 
czystość i po s łu szeń s tw o  zako nn e.  T o  m ie j s c e ’ 
tak  święte ,  na  pam ięć  przywodzi ło  Św .  F r a n ­
ciszkowi  wiele wspomnień i wzbudzało  
w nim wiele nadziei.  T u  pie rw sze  doko na ło  
się j e g o  nawrócenie ,  tu o t r z y m y w a ł  o b j a w i e ­
nia co do za łożenia zako nó w.  T u  ot rzym ał  
zapew nien ie  Kró lowe j  Niebieskie j ,  o toczonej  
m n ó s tw em  aniołów,  że będzie  n ieus tann ą p o ­
mocą,  p a t r o n k ą  j e g o  zakonu,  wreszcie  że 
tu udzielać B ó g  będzie  mi łos ierdzia i zu p e ł ­
nego  d a ro w an ia  ka r  za g rzechy  poku tu jącym .

i pus t  ten wielki Cząs teczką  zwany,  był 
zapow ied zią  udzie lenia  światu  najobfi t szych 
najhojnie jszych łask mi łosierdzia Bożego’ 
w najk ry tyczn ie js zych  czasach świata.

Po  za łozenm  zakon u m ęzk ie go O p a tr zn o ść  
w posłannic twie  od ro dz en ia  zsys ła Ś w i ę t e ­
mu pomocnicę  od p o w ie d n ią  do p racy  nad 
niewias tami .  Była  to zn akomi ta  dziewica 
Assyż  a m a tk a  Dziewic  Ubogich,  Św .  Klara 
Miejscem -w y b ran y m  przez  P a n a  Bog a na 
ko leb kę te go  d rug iego  za konu j e s t  znowu 
s ł aw n a  P o r c y u n k u l a - t a k  j a k  P ło cka  świątynia  
dla nas  maryaw i tów .

(D. c. n.)

') (M ateusz r. 10.)
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Ułamek z Glossy Świętej Teresy.
♦

P r z e d  ży c ie m  c z u ję —nie  p r z e d  śm ie rc ią —tr w o g ę ,— 
Bo tak ie  św ia ty  w id z ę  tam  p rz e d  sobą,
Ż e  mi ten  z iem ski ,  g ro b o w ą  ża ło b ą  
I tern u m i e r a m —że u m r z e ć  n ie  m ogę!

U m r z e ć  lub  c ie r p i e ć ! —a c ie rp ie ć  b e z  ntiary!
Bo m n ie  się z T o b ą  t r z a  z lać  w  T w o j e m  n ieb ie ,
L u b  g d y  n ie  m o ż n a —żyć w p iek le  d la  Ciebie!
Szlij mi w ię c  m ęk i ja k  n ie b ie s k ie  dary! 
l in  s ro ż sz e  będą ,  tern  mi w ięc e j  b ło g ie  —
J a  p r z e d  s p o k o je m  ty lko czu ję  t r w o g ę  
I tern u m ie ra m ,  że  u m rz e ć  n ie  mogę!
J e d y n e j  ulgi na  m o je  m ę c z a rn ie
— A j e d n a  ty lko  — Ś m ie rć  się n a z y w a  —
Ś m ie rc i  dać  sob ie  n ie  zd o łam  b e zkarn ie !
0  b a rd z o m  P an ie ,  b a rd z o m  n ieszczęś l iw a!
T ę  j e d n ą  szczę śc ia  T y ś  zam k n ą ł  mi d ro g ę
1 tern  u m ie ra m ,  że  u m r z e ć  n ie  m ogę!

C za sem  Cię ty lko w id u ję  w  w id zen iu ,
L e c z  ty  n ie  ra c z y s z  d ługo  ze  m n ą  zostać,
W n e t  n ikn ie  B o ż o -C z ło w iecza  T w a  pos tać  
] w  g o rs z e m  je s z c z e  ko n am  zn ice s tw ien iu !
— P r z e d  chw ilą  by łam  w  W ie c z n o śc i  ro z la n a  —
— Nikt n ie  ro z e z n a łb y  sługi od P a n a  —
Ty Bóg, Ty dla mnie stawałeś się mały,
A  ze  m n ie  m a łe j ,  w y ra s ta ł  B óg  cały!
T y ś  się z a m y k a ł  w  m ein  s e r c u  ja k  w  g ro b ie  —
— J a m  się jak  B e z m ia r  sz e rz y ła  ku Tobie!
P r z e z  n ie s k o ń c z o n e j  L a sk i  z e z w o le n ie  
S tw ó r c a  p rz e c h o d z i ł  n a  ch w ilę  w  s tw o r z e n ie  — 
S tw o r z e n ie  w  S tw ó rc ę ,  p r z e z  je d n o  w e s tc h n ie n ie .  
Mnie ju ż  tak  by ło  ja k b y  po  p o g rz e b ie  —
B e z  c iała  b y łam , n a  z iem i i w  n ieb ie .
Na w iek i  z T o b ą  — p r z y  T o b ie  — u Ciebie!
W  tw a r z  Ci p a t r z a ła m  — ale  n ie  oc zy m a  —
Bo n a  to w z ro k u  ócz  ś m ie r t e ln y c h  n iem a.
Głos tw ó j  s łysza łam , lecz  n ie  z iem sk im  s łu c h e m  
W s z y s tk o m  w id z ia ła  i s ły sza ła  — duchem !
A je d n a k  P a n ie  T y ś  ja ś n ia ł  p r z e d e  mną,
J a k b y  słońc  s łońce ,  w  k tó re in  ksz ta łt  człow ieka!
Ach! św ia t ło  d z ien n e ,  n o cą  w ie c z n ie  c iem n ą  
P r z y  te rn  p ro m ie n iu ,  co z T w y c h  sk ron i  śc iek a
— C h oć  n ie  c ie le sn y  — w id o m s z y  niż ciało 
I s łow o  k a ż d e  co z u s t  T w y c h  sp ły w a ło  
D ź w ię k ie m  d ź w ię c z n ie js z y m ,  n iż  d ź w ię k  ssan  p rz e z

[uszy,
N ie b rz m ią c e ,  b rz m ia ło  ja k  p ie śń ,  w  m oje j  duszy!
I b y ła m  z T o b ą  — o g lą d a ła m  C ieb ie  
Nie u k ry te g o  w  P r z e n a j ś w ię t s z y m  C h leb ie  
Nie ta jo n e g o  p rz e s ło n a m i  C udu —
L e c z  ja k im  b y w a s z  w ś r ó d  A n io łów  ludu  
T a m  g d z ie  n a d  ś w ia te m  k ró lu je sz  z Św iętym i!
T a k im  Cię — tak im  — tu m ia łam , n a  ziemi!
— L ep ie j  od Ś w ię ty c h  w id z ia ła m  Cię Panie!
Bo si ln ie j k och am , g o rę c e j  niż Oni!
— Ju ż  w  d o m u  w ie c z n y m  T y ś  dał im  m ie sz k a n ie ,  —

A ja  g d z ie  m ie sz k a m ?  — co m n ie  s t rz e ż e ,  b ro n i?  
G dy  m n ie  p o rzu ca sz ,  zo s ta ję  w  ro z p a c z y

L e c z  bó l i rozp acz ,  cóż to d la  m n ie  z n acz y ?
Im  ba rd z ie j  tę sk n ię ,  tern  k o ch am  go rę ce j ,
Im w ię ce j  m ęki ,  tern  m iłośc i w ięce j ,
W  tern p iek le  b o ż e m  B ożeg o  kochania ,
G dzie  T w a  o b ec n o ść ,  m n ie  n a w e t  ro z r a n ia  —
Bo chw ilą  pó źn ie j  T y ś  z n o w u  daleki,
I n im  p o w ra c a sz ,  u p ły w a ją  wieki!
B ez  B o g a  m e g o  — a z B o g a  w sp o m n ie n ie m  
L e ż ę  n a  z iem i g r o b o w y m  k a m ie n ie m  —
A p o d  ty m  g ła z e m  m e j  n ie w ru s z o n o śc i  
S m u te k  p r z e j a d a  do szp iku  m e  kości!
Ż ą d am  b e z  m ia ry  — m iłu ję  b e z  g ran ic  —
Miłość i żąd za  n ie  zd a ły  się n a  nic — 
Z m ien io n a in  ca ła  w  je d n o  u p ra g n ie n ie ,
L e c z  T w o je j  w oli w  ty c h  c h w ila c h  n ie  zm ienię! 
P a n  n ie ś m ie r te ln y  n ie  zs tąp i  do sługi,
Aż k ie d y ś  — k ie d y ś  — z n o w u  po  ra z  drugi!
I m im o  T w o ją ,  o T y  mój, p r z e s t ro g ę  
J a  tern u m ie ra m ,  ż e  u m r z e ć  n ie  mogę!

Przestrogi na czasie.
K oniec  w sz y s tk ie g o  p rzy b l iży ł  

się, p rz e to ż  ro z t ro p n y m i  b ąd źc ie  
i c z u w a jc ie  w  m od l i tw ach .  A na -  
d ew sz y s tk o  m ie jc ie  u s ta w ic z n ą  m i­
łość  j e d n i  ku d ru g im .

I  P iotr, 4.

W o j n a  e u r o p e j s k a ,  t a k  d a w n o  p r z e w i d y ­
w a n a ,  z t a k ą  b o j a ź n i ą  o c z e k i w a n a , - —s t a ł a  s i ę  
f a k t e m  d o k o n a n y m .

W  ta k  p o w a ż n e j  chwili p r a g n ie m y  z w r ó ­
cić się  do  n a sz y c h  B rac i  i S ió s t r  z.e s ło w a m i 
p rz e s t ro g i ,  o p a r te j  na  p rz y to c z o n y c h  p o w y ż e j  
s ło w a c h  P i s m a  Ś w .

„ R o z t ro p n y m i  b ądźc ie . . ."  N ie  t r a ć m y  s p o ­
ko ju  i ró w n o w a g i ,  nie p o d d a w a j m y  się  r o z ­
p a c z y  lu b  bo jaźn i .  Nic n ie  d z ie je  się  bez  
W o l i  B o ż e j  i nic te ż  n a m  b ez  W o l i  B oże j  
z a sz k o d z ić  n ie  m oże . — R o z t r o p n o ś ć  c h r z e ­
śc i ja ń s k a  n a k a z u je  n a m  r a to w a ć  p rz e d e w s z y -  
s tk ie m  rz e c z y  w a żn ie jsze .  O tó ż  n a jw a ż n ie j s z ą  
d la  n a s  j e s t  m iło ść  k u  P a n u  J e z u s o w i  U ta jo ­
n e m u  w  P r z e n a j ś w ię t s z y m  S a k r a m e n c ie ,  c z y ­
s to ś ć  s e r c a  i życ ie  c h rz e śc i ja ń s k ie .  T o  n iech  
b ę d z ie  g łó w n y m  p r z e d m io te m  n a sz e j  t ro sk i  
i s ta ra n ia ;  r z e c z y  d o c z e s n e  s t a w ia jm y  n a  d ru -  
g h n  p lan ie .  D ziś  b a rd z ie j  niż k ie d y  m a ją  
z a s to s o w a n ie  s ło w a  Z b a w ic ie la :  „ S z u k a jc ie
n a p r z ó d  K r ó le s tw a  B o ż e g o  i s p ra w ie d l iw o ś c i  
j e g o ,  a to  w s z y s tk o  b ę d z ie  w a m  p rz y d a n e " .

„ C z u w a jc ie  w m o d l i tw a c h . . ."  C z u w a ć ,
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znaczy mieć się na baczności, wciąż zważać 
na otaczające nas niebezpieczeństwo utraty 
zbawienia. „Czuwajcież i módlcie się, abyście 
nie weszli w pokusę", mówi Pan Jezus 
„Miejcie się na pieczy, aby kiedy nie były 
obciążone serca wasze obżarstwem i opilstwem 
i staraniem tego żywota, ażeby na  was z trza­
skiem ów dzień nie przypadł" (Luk. 21, 34). 
To  rozkazanie Chrystusa Pana d o b rz e ’ w y­
pełnimy, jeżeli wierni będziemy naszemu 
świętem u obowiązkowi Adoracyi, jeżeli usiło­
wać będziemy, „aby nasze kościoły stały się 
rzeczywiście domami modlitwy, w którycliby 
kapłani wraz z ludem  otaczali p rzybytek  pań­
ski". Trw ajm yż tedy wiernie w Adoracyi 
Przenajświętszego Sakram entu , nie zaniedbu­
jąc tego obowiązku pod żadnym pozorem.

„A nadewszystko miejcie ustawiczną 
miłość jedni ku drugim". Najwznioślejsza' 
najwyższą cnotą jes t  miłość. Ona jes t  treścią 
życia chrześcijańskiego, istotą doskonałości' 
wypełnieniem zakonu i wszelkich przykazań! 
Bez miłości wszystko jest m artw e i niepoży- 
teczne, — z miłością wszystko żyje i owoc 
przynosi. Powinniśmy tedy — w tych dniach 
nawiedzenia Pańskiego — zdobywać się na 
prawdziwą miłość bliźniego, miłość nie w s ło ­
wach i pięknej mowie, ale w uczynku i szcze- 
rości. Charaktery  nizkie, egoistyczne w czasie 
klęsk publicznych zapominają o wszystkiem, 
a siebie tylko tuczą i ochraniają; miłość 
prawdziwa przeciwnie —- zapomina o sobie, 
a poświęca się dla drugich, aby drugim ul­
żyć. Poświęcenie i ofiara — to cechy p raw ­
dziwej miłości.

Bracia i Siostry Maryawici! Zjednoczmy 
się ścisłym węzłem prawdziwej i szczerej 
miłości, przebaczmy sobie wzajemnie wszelkie 
urazy lub krzywdy, poświęćmy się dla dobra 
współbraci, a Bóg pokoju i miłości napełni 
nas pokojem, który przewyższa wszelki 
umysł i jes t  zadatkiem pokoju wiecznego.

Z życia Maryawickiego.
Leszno.

W  dniu 31 lipca, w piątek z rana, została 
ogłoszona w Lesznie mobilizacya wszystkich 
tak zwanych zapasowych. Tegoż dnia w nocy

rozkazano takowym stawić się na punkt zbor­
ny. Zaskoczeni znienacka nasi bracia-żołnierze, 
nie stracili bynajmniej ducha. Załatwiwszy do 
południa swe przygotowania do podróży 
calu popołudnie poświęcili na Spowiedź i mo­
dlić wę. Ponieważ z rana nie było możliwein 
załatwić duchownych potrzeb, bo rozkaz jak 
błyskawica spadł na nieprzygotowanych, p o ­
stanowiono od obiadu wstrzymać się siedem 
godzin od jedzenia i wieczorem na uroczystych 
nieszporach przyjąć Ciało i Krew Pańską jako 
W iatyk. Ludu zgromadziło się pełen kościół. 
Kilkudziesięciu zapasowych ze świecami 
gorejącemi w rękach klęczało przed Najświę- 
tszym Sakram entem . Zaintonowano „Niechaj 
będzie pochwalony Przenajświętszy S ak ra ­
ment", po prześpiewaniu którego O. Bazyli 
wygłosił naukę okolicznościową, poświęcił 
medale adoracyjne, włożył wszystkim żołnie­
rzom na szyję i w celu uproszenia opieki 
Matki Najświętszej odmówiono Różaniec, czę­
ść bolesną, poczem odczytawszy kapłan akty 
do Komunii Świętej, udzielił mającym udać 
się w podróż Przenajświętszy Sakrament.

Nastąpiły potem uroczyste nieszpory, po 
których obniesiono procesyonalnie Ókoło 
kościoła Najświętszą Eucharystyę przy ś p ie ­
wie: „Jezusa Ukrytego" i dźwięku wszystkich 
dzwonów. Po wygłoszeniu mowy pożegnalnej, 
uczestnicy rozeszli się do domów, poczem
0 12 w nocy podwodami udali się do gminy, 
a stąd do Grodziska.

Maryawiccy żołnierze zapasowi z Leszna 
zaopatrzyli się w moc łaski Bożej. Każdy 
przeczuł, że odegra się niedługo wielki dramat 
religijno-społeczny, rozstrzygający losy ludz­
kości.

Opancerzeni Ciałem i Krwią Pańską
1 Nieustającą Pom ocą Przenajświętszej Maryi 
Panny spokojnie opuścili nasi leszniacy swe

idziny i zagrody, udając się do mety swego 
posłannictwa. Błogosław im Boże i wszystkim 

I maryawitom, którzy poszli na wojnę!

Sosnowiec i Dąbrowa.
Dnia 20 j 21 lipca O. Biskup M. Andrzej 

Gołębiowski wizytował parafie Zagłębia — 
D ąbrowę i Sosnowiec. Do Dąbrowy O. Biskup 
p izybył 20 lipca z rana. Oprócz sporej g ro ­
madki wiernych, zebrały się dzieci przygoto­
wane do pierwszej Spowiedzi i Komunii Sw.
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O. B iskup  zasiad ł do konfesyonału , ab y  w y ­
słuchać Spow iedzi dzieci i innych w iernych . 
O ko ło  g. 10-ej odpraw ił  u roczys tą  Mszę Św ., 
w k tóre j  dzieci p rzy ję ły  po raz p ierw szy  K o­
m unię  Św . Po Mszy Św . i s to sow nej  nauce 
O. B iskup udzielił Sakram entu  B ierzm ow ania , 
do k tó reg o  przystąp iło  13 dzieci.

T e g o ż  dnia po połudn iu  O. B iskup  o d je ­
chał do S osnow a, gdzie  rów nież  zg ro m ad z i­
ły się dzieci do p ierw szej Spow iedzi i K o m u ­
nii Św . Z araz  też p rzy b y ły  p as te rz  zasiadł 
d o  konfesyonału . W iec zo re m  odpraw ione  zo ­
s ta ły  u roczys te  n ieszpory  z nauką , a po tem  
wierni spow iadali się do późnej nocy. Na 
drugi dzień, to jest w niedzielę 21 lipca,
0 g. 8 rano  O. B iskup odpraw ił  Mszę Św . 
czy tan ą  d l a  dz i ec i ,  i u d z i e l i ł  im K om unii Sw., 
a po Mszy Św . zachęcał do miłości P ana  J e ­
zusa  i w y trw a n ia  w dobrem . O g. 11-ej 
O. B iskup  odpraw ił u roczys tą  S u m ę ,  na k tó ­
rą wierni zebrali się licznie. P c  S u m ie  i po 
n au ce  0 .  B iskup udzielił 13 dzieciom  S a k r a ­
m en tu  B ierzm ow ania . Na n ieszpory  O. B iskup  
po jecha ł do D ą b ro w y ,  skąd  n aza ju trz  po r a n ­
nej Mszy Św. udał się do Lodzi.

Gniazdów (par. K oziegłow y).
D oroczny  o d p u s t  w  naszej parafii, p rz y ­

p ad a ją cy  na  dzień św. Maryi M a g d a l e n y ,  o d ­
był się u nas w tym  roku  bardzo  uroczyście. 
W  wigilię tej uroczystości by ł dzień A doracy i 
m iesięcznej,  choć to  były żniwTa w7 najw yższem  
napięciu, j e d n a k  na  A d o ra cy ę  w ieczn iem  lu ­
dziska zgromadzili się licznie. P rzy jechał  też 
O. B iskup  M A n d rze j  G ołęibow ski w iaz 
z O. M. L eo n em  M iłkowskim. A d o racy ę  o d ­
praw iliśm y w spólnie, a p rzewodniczyli nam  
O. B iskup  wraz z t rzem a  kapłanam i. Ludzie  
spow iadali  się do późne j nocy. W  dzień św. 
Maryi M agda leny  O. B iskup  i inni O jcow ie 
od  sam eg o  ra n a  zasiedli do konfesyonalów , 
sp o w iad a jąc  licznych w iernych , g a rn ący c h  się 
do S a k ra m e n tu  P o k u ty .  U roczys tą  sum ę o d ­
praw ił i kazanie  w ypow iedzia ł  O. Biskup. 
Po n ab o żeń s tw ie  19 osób, p rzew ażn ie  dzieci, 
p rzy ję ło  S a k ra m e n t  B ierzm ow ania .

N a d rugi dzień rano  O. B iskup  udał się 
do wsi S ta rcza ,  parafii P oczesna .  Miła ta
1 gorliwa, choć nie w ielka parafia, pom im o 
g o rący ch  żniw, zeb ra ła  się p raw ie  cała do 
sw eg o  p ięk n eg o  kościółka. W sz y scy  też  byli

u S p o w ied z i  św., k tó re j  O. B iskup  wraz 
z O. M iłkowskim  słuchał od g. 8-ej do 11-ej. 
Po Mszy Św . i n au ce  3 o soby  p rzys tąp iły  do 
S a k ra m e n tu  B ierzm owania.

Filipow o.
N a uroczys tość  B o żeg o  Ciała p rzy b y ł  do 

nas O. M. Feliks  T u łab a .  Po sum ie od b y ła  
się u roczys ta  p rocesya ,  w k tóre j  wziął udział 
bardzo  liczny t łum  wiernych. O. Fe liks  przy 
każdym  ołtarzy  m ów ił bardzo  gorliw e kazanie, 
a te  nauki w zb u d za ły  podziw  w inow iercach, 
m a ry a w ito m  zaś w yc iska ły  łzy z oczu. D z ię ­
kow aliśm y  P an u  Jezusow i,  że nas  pow ołał  do 
życia m ary aw ick ieg o ,  a po tem  bardzo  wiele 
braci i s ióstr  poszło do S pow iedzi Św ., tak  że 
O. F e liks  do godziny  d w u n aste j  w nocy za ­
s iadał w konfesyonale .

Franciszek Kościuch.

(Dok.)
W p raw d z ie ,  indyw idua lizacya  na ro d o w a  

m a s w o j e  d o d a t n i e  cechy, tw o rzy  s ty low e 
cha rak te ry ,  w y rab ia  życie, ale ty lko  u trzy m a n a  
w gran icach  w szechm iłości i w szechdążno- 
ści do ideału  p o w szech n eg o  b ra te rs tw a .  
Inaczej nacyonalizm  s ta je  się ś lepą p o tęg ą  - 
w p ro s t  n iebezp ieczną  dla ziszczenia się p o d ­
s taw o w y ch  ideałów  ludzkości. Należy więc 
wszelkimi środkam i zbliżać się n a ro d o m  do 
siebie, w zajem nie  się poznaw ać , w y rozum ie -  
wać, b ra ta ć  się z s o b ą —sło w em  s ta rać  się 
w y n a jd y w ać  w spólne p u n k ta  łączności w d ą ­
żeniach  u rzeczyw is tn ian ia  w spó lnego  d o b ra  
na  ziemi.

Z a p e w n e  teg o  sam a  zna jom ość  ję z y k ó w  
nie dokona .  N a to  t rzeb a  siły B osk ie j— i ta ­
k o w ą  ludzkość  pos iada  na szczęście w całej 
pełni w osobie  i n au ce  Jez u sa  C hrys tusa .  
Ideały  E w a n g e l i i—to p o d s ta w a  dla w szystkich 
n a ro d ó w  dla w sp ó ln eg o  po rozum ien ia  się 
i zb ratan ia .  J ę z y k  s tać  się m o że  i winien 
ty lko  czynnik iem  zew n ę trzn y m , pom ocniczym . 
D zięk i B ogu  n a  ziemi powoli nas ta je  o ryen - 
tacya . O so b a  P a n a  naszego  Jez u sa  C hry -

Wielojęzyczność wobec idei 
Królestwa Bożego na ziemi.
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stusa, Jego  Ew angelia  zaczynają interesować 
coraz serdeczniej całe zastępy ludzi ze wszy­
stkich narodów. Udogodnienia m iędzynaro­
dowe, zbliżenie się najdalszych krańców ziemi 
za pomocą pary, elektryczności dokonały wiel­
kich przew rotów  na dobro braters tw a ludów. 
Dotąd niestety w pierwobytnej formie bez­
radności stała jedna tylko sprawa językowa. 
S tw arzano tysiące cudownych metod, za po ­
mocą których usiłowano w reklamach nau­
czyć naiwnego nabywcę w przeciągu 3 mie­
sięcy, pół roku obcego języka. Były to je­
dnak tylko albo „pobożne życzenia" autorów, 
albo zwykła blaga reklamistów.

Przełamać przegrody językow e i zbliżyć 
um ysłem i sercem ludzi różnych narodów, 
którzy dla siebie dotąd są jeszcze „nieukami"— 
było do niedawna wprost niepodobieństwem. 
W praw dzie  wysiłkiem nadzwyczajnym można 
się było ostatecznie nauczyć jednego lub 
dwóch języków, aby niemi właściwie kaleczyć 
tylko język  obcy—ale i to nawet stawało się 
udziałem „nadzwyczajnych istot."

Przeciętny inteligent zawsze musiał być 
„niemcem" dla ludzi innych narodowości 
i wszyscy z zagranicy dlań byli również 
„niemcami". Pozostawały dla porozumienia 
się wzajem nego jedynie  sposoby, używane 
aż dotąd u dzikusów, a sposobem tym jest 
rozmowa „na migi", lub za pośrednictwem 
kilkunastu słów lub zdań, rzucanych bez isto­
tnego związku i sensu.

Przywilejem  znajomości języków  szczycić 
się dotąd mogła wyłącznie niemal kasta bo­
gaczy i arystokratów, których stać było na 
utrzym ywanie  sztabu bon, szczebioczących 
z dziećmi od kolebki. A język tak zdobyty 
niczem innem nie bywał i do niczego innego 
nie służył, tylko jako strój papuzi—dla w y ­
różnienia się od gminu i nadania życiowego 
szyku! Zw rotem  stanowczym ku lepszemu stał 
się genialny wynalazek języka sztucznego, 
um ówionego—jakim jest dzisiaj t. zw. język 
„Esperanto".

Każdy średniej miary inteligent prawie 
bez żadnych nadładów pracy, pieniędzy i cza­
su stać się może posiadaczem c u d o w n e g o  
ś r o d k a  porozumienia się z obcemi narodo­
wościami i posiłkowania się twórczością zagra­
nicy zapieczętowaną dotąd na kłódkę obcych 
języków. Dziś ta ważna spraw a dla ludzi do­

brej woli została rozwiązana — każdy naród 
posiadając swą własną duszę i swój własny 
język żywy stać się może współwłaścicielem 
języka współdzielczego, który jako taki jest  
idealnem rozwiązaniem t r u d n o ś c i  j ę z y k o ­
w e j  na całym globie ziemskim. Jeżeli dzięki 
parze, elektryczności skrócone zostały do mi­
nimum dawne olbrzymie przestrzenie g eo g ra ­
ficzne, — i dzisiejszy apostoł może błyskawi­
cznie przenosić się setkami mil, prawie 
niespostrzeżenie, to jakiem kolosalnem uła­
twieniem stać się może dla związków między­
narodowych wynalazek, zbliżający ludzi nie 
tylko geograficznie, ale umysłowo, duchowo?!. 
Dotąd wielojęzyczność dla krain ducha i serca 
była tą s tarożytną lokoinocyą, na k tórą trzeba 
było życie marnować w niesłychanych wysił­
kach, mogących być zużytymi na coś więcej 
pożytecznego i pięknego. T rzeba  więc tę 
„ p i e r w o b y t n o ś ć  j ę z y k o w ą "  zamienić 
na coś bardziej analogicznego i w dziedzinie 
geografii ideowej.

Genjusze świata, poczynając od Kartezyu- 
sza, Lejbnitza, a nawet dalej zastanawiały się 
nad tem i robiły próby, niestety jak  wszystkie 
prawie próby w swoim czasie nie udatne. 
P izyszedł jednak szczęśliwy moment, że próba 
współczesna udała się w zupełności i stała się 
faktem dokonanymi. Język  „Esperanto" najzu­
pełniej odpowiada wszystkim wymaganiom 
i pragnieniom ideału zbliżenia stosunków 
ludzkich. Kto tego  języka  się nauczy i p rzy­
czyni się, że go się i inni nauczą, ten, rzec 
można, posiądzie znajomość wybraną w szyst­
kich języków  świata, bo przyspieszy chwilę, 
że tym językiem  porozumieć się będzie mógł 
wszędzie i ze wszystkimi. Czy, nie jest  to 
wielkie przedsięwzięcie chrześcijańskie?

W szak  Maryawityzm nie jest  dany w y­
łącznie na własność Polski, wszak z ideą 
Dzieła Odrodzenia chrześcijańskiego będzie 
należało apostołom naszym rozejść się z Pol­
ski po świecie całym, — aby dotrzeć do 
wszystkich i wszędzie. Jeżeli nowemu apostol­
stwu służą już wiernie i służyć będą nadal 
coraz doskonalej: para, elektryczność w naj­
bardziej przedziwnych zastosowaniach, tem ci 
więcej służyć może i powinien j ę z y k  m i ę ­
d z y n a r o d o w y ,  jakim się w zupełności 
okazał „Esperanto".

W obec  tego com pokrótce napisał uvva-
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żarn, że m am  p ra w o  pow órz yć ,  z odpowiednia,  
zmianą,  m a k s y m ę  chrześci jańskiego pisarza,  
z a cy to w an ą  w początku  te go  ar tykułu ,  m iano ­
wicie,  że j e d n e m  z n a j b a r d z i e j  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i c h  z a d a ń  j e s t  p r z y s w a j a n i e  
s o b i e  j ę z y k ó w  o b c y c h ,  k tórych skró tem 
i a lgeb ra iczną formułą  je s t  „Esperanto"  
a więc  tem zadan iem chrześci jańskiem będzie,  
w e d łu g  m eg o  s k ro m n e g o  mniemania ,  n a u ­
c z e n i e  s i ę  i s z e r z e n i e  j ę z y k a  e s p e -  
r a n c k i e g o  p o ś r ó d  M a r y a w i t ó w .

C z y ż  nam M ar y aw i to m  intel igentniejszym,  
k tó ry m  w udziale p rz ypad ło  częs to  konfe ro ­
w a ć  z przedstawicie lami  S ta ro ka to l i cyzm u 
i innych wy znań,  dla k tórych  j ę zy k  nasz po l­
ski jes t n ieznany,  a dla nauczenia  się go 
p rz y t r u d n y  — nie należa łoby  z uż y tk ow ać  
w celach sze rzenia  ideałów Ewangel i i  wzmian­
k o w a n e g o  j ę z y k a  pomocniczego?.  Sadzę ,  że 
tak. Ale nic się nie powinno pr zy jm ow ać ,  lub 
zwalczać  bez  up rzed n ieg o  zbadania  sp rawy,  
więc,  ma się rozumieć ,  p rzedew szys tk iem  
u p ra szam  Sz.  R e d a k c y ę  „W ia dom ośc i  M arya-  
wickich," ab y  w om aw iane j  sp ra w ie  pozwoli ła 
mi zamieścić s ze reg  a r tyku łów,  które pozwolą  
rzeczow o zas ta no wić  się nad  po ru szo n y m  
p rz edm io te m  i zg ro madzić  p o t r ze b n e  dowo dy,  
w obec  k tó ry ch  os ta teczny w yn ik  „ z a“, lub 

przeciw"  będzie  dla czy te ln ików niezmiernie  
u ła twiony .  Pisa łem  te s łów ki lka z go rą cem  
p ra gn ie n iem  przys łużenia  się choć maluczko 
sp ra w ie  Kró le s tw a B ożego  na ziemi, k tó i eg o  
rozwó j  i pochód  między innemi,  sądzę  w s t rz y ­
muje  w i e l o j ę z y c z n o ś ć  w s p ó c z e s n a .

AJariavita esperantist o.

Z geografii.
Geograf ia ,  j a k  sam  wyraz  grecki  określa,  

j e s t  to opis ziemi, jej  powierzchni .  W  pier­
wszych numerach  naszego  ty g o d n ik a  mówil iśmy 
ogólnie o p lanetach,  do  kt órych należy i na ­
sza  ziemia,  że jest  ona  b ry łą  ok rą g ła w ą ,  u n o ­
si się w przes tworzu .  My z niej nie spad amy,  bo 
ziemia posiada  w s w y m  ś ro d k u  siłę prz yc ią ­
gającą. . .  O b ecn ie  p o m ó w im y  o częściach 
ziemi a najpi er w  o Europie ,  w której  o d g r y ­
w a  się wie lka  w o jn a  p ań s tw  europejskich .  
Z  pięciu części św iat a  naj większą  j es t  Azya,  
nas t ępn ie  Afryka,  później  A m e r y k a ,  wreszcie

nasza E uropa i na jm niej szą  częścią jes t  
Austral ia.  N a  te pięć części dzieli ziemię 
woda. W o d a  t rzy  razy większą  za jmuje  prz e­
s trzeń kulistej powłoki  ziemi niż ląd.

Ląd  s tały  nie tw orz y  na ziemi jednol i tej  
n iep rz erw an ej  masy ,  ale w wielu m ie j scow o­
ściach ro z p ad a  się na  l iczne i gęs t e  g r u p y  
w ysp  większych i mnie jszych.  Morze o b lew a  
wszystkie  lądy,  wszystkie  wyspy ,  wciska się 
w z lodowacia łe  okol ice p o d b ieg u n o w e ,  o p a ­
suje ca łą  kulę ziemską.  P rze s tw o ry  więc w o ­
dne rozciągające się między oddzielnymi  l ą ­
dami,  n az y w a ją  się oceanami ,  są one  częścia­
mi morza  pows ze chnego .  Pięć  znamy oceanów,  
ocean Wie lk i  czyli S p o k o jn y ,  At lantycki ,  
Indyjski ,  P o d b ie g u n o w y  p o łudn iow y  i P o d b ie ­
g u n o w y  północny.

J a k  widzimy na ry sunk u,  naszą  część 
świata,  Europę ,  ob l ew a  z północy (północ 
u g ó ry  mapy)  ocean północny czyli morze  
lo d o w a te ,  od  zachodu (zachód z lewej  s t rony  
każdej  mapy)  ocean  At lan tyck i ,  od  połudn ia  
(u dołu m apy)  o b l ew a  morze  C za rne  i Ś r ó d ­
ziemne, a od w schodu  (z prawej  s t rony  mapy)  
E u r o p a  graniczy z Azyą,  — granicę  s tano wią  
góry  Uralskie  i morze  Kaspijskie.

Część  nasza  ziemi p rzed s taw ia  wazki 
pień,  r o z d z ie lo n y  na p e w n ą  l iczbę p ó łw y s p ó w  
(p ó łw y sp em  n a z y w a m y  n iewielką  część ziemi, 
obl aną  z t rzech s t ron wodą) .  P ó łw y s p y  zno ­
wu dzielą się na bardzo  l iczne ramiona.  T a k  
na pó łnocy  m a m y  pó łw ysep  S k an d y n aw sk i ,  
gdzie są d w a  p ań s tw a  S z w e c y a  i Norwegia ;  
na  zachodzie p ó łw y s ep  Pirenejski ,  gdzie są  
p a ń s tw a  Hiszpan ia  i Por tugal ia ;  na południu  
p ó łw y s p y  W ło s k i  i Bałkański,  gdzie  są p a ń ­
s twa W ł o c h y  i ba łkań skie  G re cya ,  T u rc y a ,  
Bu lgarya ,  Rum unia ,  Albania ,  Cza rnogórz e  
i Serb ia ,  w które j  toczy się w oj na  z Aust ryą .  
Na zachodzie E u r o p y  widzimy w y s p y  Wiel -  
kob ry tańs k ie ,  k tó re  za jmuje  pań s tw o  A n g ie l ­
skie. W y s p y  te by ły  również  k iedyś  p ó ł w y ­
spem ,  ale, o d kąd  oblane  są w o d ą  ze w szy ­
stkich st ron,  s t anow ią  już  wyspy.

L u d n o ś ć  Euro p y  wynosi  około  400 
mil ionów na 180 tys.  mil kw a d ra to w y ch .  Co 
do gęstości  za ludnienia  E u r o p a  us tępuje  ty lko 
n iek tó ry m  częściom Azyi  ( Indyom P rz e d g a n -  
g e s o w y m  i Chinom). G ęs tość  za ludnien ia  w a ­
ha  s i ę 'n a tu r a ln i e  dość znacznie,  k i edy  p ó łn o ­
cne części Rosyi  i S k an d y n aw i i  są  p ra w ie
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bezludne, w obszarach przemysłowych Anglii, 
Belgii i Niemiec liczba ludności wzrasta do 
dwudziestu tysięcy na milę kwadratową.

Mieszkańcy Europy  należą przeważnie 
do rasv białej, pnia Indo-Europejskiego 
i składają trzy grupy narodowości, prawie 
równe liczebnie, a mianowicie:

1) Greko-Romanie. Przodkowie ich nale­
żeli niegdyś do państwa Rzymskiego i p rzy­
jęli język łaciński, z wyjątkiem Greków 
i Albańczykow. Do nich należą: Włosi, F ra n ­
c u z i ,  Hiszpanie, Portugalczycy, Rumunowie, 
G recy i Albańczycy.

Pięć pierwszych wyznają po większej 
części katolicyzm. Zamieszkują południe i po-
łudnio-zachód Europy.

2 Germanie: Niemcy, Holendrzy, Anglicy, 
Skandynaw ow ie  (Szwedzi, Norwegczycy, 
Duńczycy), wyznają przeważnie protestantyzm 
i zajmują głównie środkową i północno-zacho­
dnią część Europy.

3 Słowianie: Rosyanie, Polacy, Czesi,
Słowacy, Serbowie, Kroaci i Słowieńcy, w y­
znają religię przeważnie grecko-wschodnią, 
po części i katolicką i zamieszkują głównie 
wschód Europy. Pokrewni Słowianom są 
L i t w i n i .

Nieliczne tylko ludy należą do rasy 
Mongolskiej, jak: Turcy  na półwyspie Bałkań- 
skim, Madziary (W ęgrzy) na nizinie średnie­
go Dunaju, Tatarzy  na południo-wschodzm

Dziwne sny, dziwny dzień.
Dziwny sen miałam, Panie Jankowski. 

Śniło mi się, że ten dom przemienił się na 
kościół, a święty Antoni podniósł monstran- 
cyę do góry i błogosławił H ostyą  Najświętszą. 
Dziwny, przedziwny sen, powtórzyła pani 
Stanisława Górniakowa.

— W idocznie błogosławieństwo Boże jest 
z nami — odpowiedziałam.

T ak  tak! Ja właśnie odprawiam no­
wennę do przyczyny Św iętego  Antoniego, 
aby mąż mój W ładysław  wyrzekł się zupeł­
nie wódki.

  Dobrze pani czyni, módlmy się w szy­
scy, aby całe nasze społeczeństwo, a prze-

Europy, Finnowie na północo-wschodzie.
Korzystne warunki geograficzne, szcze­

gólnie klimatyczne, Europy uczyniły ją 
częścią świata najbardziej cywilizowaną.

Silne rozczłonkowanie Europy i podział 
jej na liczne mniejsze i większe samodzielne 
części, wpłynął na wytworzenie się także wie­
lu samodzielnych narodowości, co sprzyjało 
bardzo rozwojowi kultury.

Z powodu łatwych komunikacyi (silne 
rozczłonkowanie brzegów, brak niedostępnych 
gór), narody te weszły z sobą oddawna w ('ży­
wione stosunki handlowe, a stosunki te są 
ważną dźwignią rozwoju.

Prócz tego Europa nie posiada prawie 
zupełnie pustyń i stepów, co pozwoliło na 
szybki rozwój rolnictwa, a blizkość innych 
części świata (Azyi, Afryki) ułatwiła sp row a­
dzenie znajdujących się tam pożytecznych 
roślin i zwierząt.

W reszcie, bogate  pokłady węgla kam ien­
nego, wpłynęły na rozwój przemysłu.

Z powodu tych wszystkich warunków, 
Europejczycy stoją najwyżej pod względem 
oświaty, w przemyśle i wynalazkach prześci­
gnęli inne narody cywilizowane i zapanowali 
nad całą ziemią; otrzymują z innych części 
świata płody surowe i przerabiają je w swych 
fabrykach. Je s t  to podstaw ą zyskownego 
handlu Europy z innemi częściami świata.

Rozwój handlu znajduje się w ści-

dewszystkiem duchowieństwo to uczyniło, by 
wszyscy wyrzekli się wódki, tej szatańskiej 
komunii. Jednakże ten sen mnie zastanawia, 
ze dom ten, który niedawno kii piłem od pani 
zamienił się na kościół. O by  tak było napraw ­
dę, by stał się świątynią i miejscem skąd 
m ogłaby rozchodzić się po całym Piotrkowie 
i dalej po okolicy chwała Boża, połączona 
ze skasowaniem nałogów grzechowych k rw a­
wo - mięsno - rzeźniczych, bawaro - wódcza- 
nych, tytuniowo-papierosowych i strojno- 
modnych. W iem y o tem dobrze, że i tutaj 
jes t  cała armia pijaków papierosiarzy. Zdarza 
się naw et często widzieć, że osoba duchowna, 
idąc ulicą, jawnie pali papierosa i zupełnie 
nie wstydzi się tego. Tutejsi  mieszkańcy kul- 
turalniejsi bardzo są zgorszeni tem, że pala­
cze tytoniu, stojąc obok kościoła farnego
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słym związku  z kolonizac ją .  Kolon izac ja  z a ­
częła się rozszerzać  na wielką  skalę,  g łównie  
od czasu odkryc ia  A m er y k i  i drog i  morskiej  
do  Indy i (naokoło  Afryki).  Udział  w tej k o ­
lonizacj i ,  wzię ły  naprzód  ludy mieszkające  
nad oceanem ,  Hiszp an ie  i Por tugalczycy;  p ó ź ­
niej F rancuz i  i Ho len drzy ,  a na os ta tku 
Anglicy.

Z ludów lądow yc h  w ru chu  kolonizacyj- 
nym wielki udział wzięli R o s j a n i e ,  dzięki 
b ez p o ś re d n ie m u  sąs iedz tw u  z Azyą.

A m e r y k a  i Aust ra l ia  są p rawie  zalane 
E urope jc zykam i ;  w Azyi  wzięli w. sw e  pos ia ­
d an ie  wielkie przes t rzen ie  R o s j a n i e  i A n g l i ­
cy ,  A fr yk ę zaś, w ostatnich dzies ią tkach lat, 
podziel i ły  m iędzy  siebie p ań s tw a  eu r o p e j sk ie ’.

Kronika.

K R A JO W A .
— N a b o ż e ń s t w o  i p r z e m o w a  N a j ­

j a ś n i e j  s z e g  o P a n a. W  P e t e r s b u r g u  po 
odczytaniu  Manifes tu  i odp ra wien iu  n a b o ż e ń ­
s tw a  w  sali M ikoła j ew skiego pałacu Z im o ­
wego,  Naj jaśnie jszy Pan powiedzieć  raczył: 
„Z e  sp o k o jem  i godnością  przyję ła  Nasza  
W i e l k a  o jczyzna w iado moś ć o w ypowie dzeniu  
nam  wojny.  J e s t e m  p rz ekonany ,  że z tak iem 
s am em  uczuciem spoko ju  do p ro w a d z im y  wojnę  
do końca,  bez wzg lę du  na jej  wynik.  O ś w i a d ­
czam tu uroczyście,  że nie za w rę  pok oju  tak

Pi zed sumą,  podczas  s u m y  i po sumie ,  dya-  
belskiem sm r o d l iw o - d y m n e m  kadz idłem w p o ­
staci  pa p ie rosa  okad zaj ą  s w ą  świąty nię  i p r z e ­
chodn iów i siebie wzajemnie.  A  g d y b y  ks ię­
ża pi zestali  palić,  to i u ludzi świeckich zm niej ­
szyłby  się ten nałóg.

Daj  nam Boże,  a b y ś m y  utworzyli  takie 
bractwo,  w k t ó r e m  nikt  nie p o w a ż y łb y  się ! 
p rz y  łasce Bożej  pić wódki  i palić ty toniu,  i  

bo do tej pory  j e s t e ś m y  poś miew isk iem  na-  1 
rodów,  k tó re  po w ta r za j ą  częs to „Polacy,  p ija-  I 
cy i łajdaki ,  nic na  nich liczyć nic można,  
g ry z ą  się wza jemnie ,  o k r a d a j ą  i oszukują" .  
Ale  żeby  tą  łaskę B o żą  sobie w y jed n a ć  do 
zarzucenia  tych nałogów,  po t rz eba  się modl ić 
i do  S a k r a m e n t ó w  świę tych  uczęszczać.

Po  tej rozmow ie  z panią  S ta n i s ła w ą  G ór-  
n iakow ą  upłynę ło  k i lkanaście dni, g d y  zoba-

długo, dopóki  ostatni  n ieprzyjacielski żołnierz 
nie opuści  ziemi naszej ."

Z  vy o ł a n i e R a d y  i D u m y  p a ń ­
s t w o w e  j. K o m u n ik a t  urzęd ow y .  Imienny 
ukaz  N a jw y ższy  do S e n a t u  Rządzącego:

„Z p o w o d u  zes łanych na o jczyznę Naszą 
ciężkich doświadczeń,  p ra g n ąc  zna jd o w ać  się 
w zupe łne j  łączności z na ro dem,  My, u zna ­
l iśmy za pożytec zne zwołać  R adę  p ań s tw a  
i D u m ę .  W s k u t e k  tego,  na zasadzie  art, 99 
p r a w  zasadniczych rozkazu jemy:  wznowić  p r a ­
cę R ad y  p ań s tw a  i D u m y  w dniu 26 l ipca st. 
st. (8 s ie ipn ia j  n. st. roku bieżącego.

S e n a t  R ząd z ący  nie omieszka w w y k o n a ­
niu p o w y ż sz eg o  poczynić  odp ow iedn ich za ­
rządzeń.

Na oryginale własną Jego Cesarskiej 
Mości ręką podpisano:

„M IK O Ł A J" .
P e te r s b u rg  20 lipca (2 s ierpnia) 1914 r.

K o n t r s y g n o w a ł  prezes  R ad y  min is t rów 
s ek r e ta rz  s t an u  G o r e m y k i n .

— O d r o c z e n i e  p r o t e s t u  w e k s l i .  
Na imię minis t ra sk a r b u  ogłoszony został  
im ienn y ukaz  N a jw y żs z y  o odroczen iu  p ro ­
tes tu weksl i  do  czasu uko ńczen ia  t e rm inów  
czasu woj en nego .

- K u r s  a s a n i t a r y u s z e k .  W iel e  osób 
zap y tu j e  czy w obec już  rozpoczęte j  w ojny  sz. 
p an o w ie  lekarze  a zwłaszcza ch i ru rdzy  nie 
u rz ądzą  w y k ł a d ó w  p ra k ty cznych  na p r z y g o ­
towan ie  p i e lęgn ia rek  dla ra nny ch .  W o l n e  lo­
kale  szkolne ,  ła twość zezwolenia  władzy i zn a ­
czny zas tęp  k a n d y d a te k  g o tow ych  poświęcić  
się t e m u  miłos iernemu dziełu zachęcić winny 
do podjęc ia  na j ry ch le j szego  tej s p ra w y .

czyłem się z pan e m  Błaże je m  R a ta jczyk iem 
właścic ielem sąs iedniej  posesyi.

D z iw n y  miałem sen,  panie  J an k o w sk i  — 
p o w iad a  — śniło mi się, ze tutaj  do p ań s k i e ­
go o g ró d k a  spuści ł  się z n ieba  krzyż  i u s a d o ­
wił się w s am y m  ś ro d k u  pańs k iego  ogródka,  
a p o t e m  nan o w o  wzniós ł  się w g ó rę  do n ie­
ba  i zniknął.  Co to m a  znaczyć,  nie m o g ę  
pojąć.

I mnie  zdumien ie  oga rnę ło  zwłaszcza,  gdy  
p rz y p o m n ia łe m  sobie sen  pani  S ta ni s ła wy 
G ó rn iak o w ej .  Z ro zumia łe m  w tern, że jaw na 
wola Boża  p rzem ówiła  przez  ludzi dob reg o  
ducha,  by  za łożyć kapl icę m aryaw ick ą.  W t e d y  
nikt  jeszcze  nie myś la ł  o za łożeniu kaplicy.  
Dzia ło  się to na począdku  1913 roku.

Dziś,  g d y  w sp o m n ę  sobie dzień otwarcia  
kapl icy  Na jświę tszeg o S a k r a m e n t u  w dniu
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Z A G R A N I C Z N A .
* B i e d a  u b o g a c z ó w .  Pó ł to ra  tys iąca 

t u r y s tó w  ameryk ańskich ,  p rzew ażn ie  mi l iarde­
rów (miliard dol arów  am er y k ań sk ich  ró w n a  
się 2 tys iącom mil ionów rubli)  dozna je  w ie l ­
k iego b ra ku  pieniędzy,  g d y ż  listy k re d y to w e  
i czeki w ba nkno tac h  zagranicznych nie m a ją  
obiegu.

Rząd  S t a n ó w  Z je dnoczonych  w ysył a  na  
krą żown iku pó łczwar ta  miliona do larów 
w złocie.

List do Redakcyi.
S zanow na Redakcyo!

Miałem sposobność rozm aw iać z jednym  kapła­
nem  m aryawickim  o budżecie naszym. W  parafii 
tej, gdzie ów kapłan najwięcej p rzebyw a, wypłaca 
się rocznie 800 rubli p rocen tu  ludziom. Zapytałem 
komu płaci. O dpow iada ów kapłan, że braciom ma- 
ryawitom . Nie chciałem narazie  w ierzyć, aby bracia 
m aryaw ici mieli b rać  jedni z drugich procenta, 
a w łaściw ie to sarni z siebie, bo jeżeli do jednego  
celu dążą, to jak to w yg ląda—je d en  da ofiarę, a drugi 
ją  zab ie rze  procentami, przecież  wszystkie instytucyc 
tnaryawickie są ogólne i czy one są w  Lodzi, czyT 
w  W arszaw ie ,  czy gdzieindziej A cel do jakiego 
dążymy je s t  wiadomy, że m am y być je d n ą  rodziną 
Hożą, to po co z kieszeni w  kieszeń przek ładać 
i u trudniać sobie warunki bytu. Pożyczyć i wziąść 
procent,  to każdy pan Jankiel czy Icek potrafi, my 
nie to mamy wiedzieć, ale to co powiedział Pan  J e ­
zus’ Pożyczajcie, niczego się nie spodziewając, bo 
jeśli  pożyczacie, żebyście z lichwą wzięli, to tak po­
ganie czynią, a żaden nie jes t co by m e miał wziąśc

15 m arc a  1914 roku i te dwa sny,  z których 
pierwszy  pochodzi  przez  po ś rednic tw o  kobiety ,  
a drugi  — męzczyzny ,  zdumienie  mnie  o ga i -  
nia — tak,  j ak  og a r n ąć  musi i tych,  k tó izy  
mieli te sny p rzedz iwne .

I kaplica N a jśw ię tszego  S a k ra m e n tu  zo ­
s ta ła  o tw ar tą  w P io trkow ie  na S ta ros tw ie ,  
przy ulicy L eo n a rd a  N° 14.

R ajm und Jankowski.

Niedaw no  znow u  przychodzi  do m ie szk a ­
jącej przy kapl icy  w P io t rko wie  maryawitki ,  
gor l iwa t e r c y a rk a  katol iczka,  sąs iadka (nazw i­
ska  jej nie m o g ę  wymienić  dla s łusznych 
przyczyn)  i op o w iad a  również  sen swój ,  jaki 
miała pa rę  tygodni  temu.

„W idz ia łam we śnie, proszę pani,  wiel ­
kie potyczki ,  wojny,  z j ed ne j  s t ro ny  były

stokroć w ięce j1'; lub te słowa: „kto ma dw ie szaty, 
n iech odda je d n ą  n iemającemu". Cóż m y na to, że 
tego nie czynimy! Jeszcze  dużo chyba braci m arya- 
witów nie wie o tern, że pożyczka na procen t nas 
nie uspraw ied liw i przed  Bogiem, bośmy powołani 
do odnow ienia  życia p ie rw szych  chrześcijan. P an  
Jezus nam  daje urodzaje, dochody ze wszystkiego 
w  tym celu, żebyśm y i o b iednych ludziach pam ię­
tali i o po trzebach  kościoła, kapłana, o po trzebach  
szkoły, ochrony  dla dzieci i t. p. Je d n a  okoliczność,, 
k tóra usp raw ied liw ia  pobie ran ie  procentów , gdy ktoś. 
ma tylko kilkadziesiąt rubli w zg lędn ie  kilkaset całego* 
majątku i już je s t  starym, n iedołężnym, chorymi 
i z tego ma tylko utrzym anie , ale i taki w inien  przed! 
śmiercią  sw e dożywocie co nie wybrał,  zapisać pa­
rafii na  szpital i t. d. Ale w pros t  hańbiącem  jest  po­
bierać  bogatym procent z kościoła.

Szanow ni bracia m aryaw ici wiedzą, że przybliża  
się dla nas chwila wielkiej wagi i m oże Pan Jezus 
użyczy nam jeszcze Miłosierdzia Swego, a w tedy  
zrozum iem y sw oje błędy.

Zalew ski z Łom ży.

Przypięck Redakcyi. Drogi  Bracie,  n ies te ty  
nie wszyscy  jeszcze  t ak  rozumieją ,  j a k  Brat ,  
ale m a m y  nadzie ję,  że z czasem l iczba tak  
po jm u ją cy ch  znacznie się powiększy ,  boć 
wszak i „K rak ó w  nie odrazu z b u d o w a n y " ,  
mówi  przysłowie .

Język m iędzynarodowy.
Nie jed nokro tn ie  daje  się widzieć,  że na 

kongresach,  w szechśw ia tow ych  z jazdach leka-

wielkie  w ojska  i z drug ie j  i walczyły  zacięcie 
ze sobą.  W o j s k a m i  j ednem i  dowodzi ła,  
k i erow ał a  j ak aś  p iękna  królowa,  k tóra  na 
g łowie swej  miała zamiast  k o ro ny  piękny 
welon zakonn y,  może mi pani  wyt łomaczy ,  
co to oznacza,, .

— „Może to była Ś w ię t a  J a d w i g a  lub 
in 'a j a k a  święta"  — odrzek ła  m aryawi tka ,  -  
k tóż to może wiedzieć,  zresztą sen  mara  
a B ó g — wiara,  mówi  przysłowie .
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rzy,  p r z y r o d n i k ó w  i t. p. m o w y  i r e f e r a ty ,  
w y p o w i a d a n e  w  r o z m a i t y c h  j ę z y k a c h ,  n ie  d la  
w s z y s t k i c h  u c z e s t n i k ó w  s ą  z ro z u m i a ł e ,  p o m i m o ,  
że  w ię k s z o ś ć  ich w ł a d a  o b c y m i  j ę z y k a m i .  
T y m c z a s e m ,  na  o d b y t y c h  w  la ta ch  1905 ,1906, 
1907 i 1908 wie lk ich  m i ę d z y n a r o d o w y c h  k o n ­
g r e s a c h  e s p e r a n t y s t ó w  w  B o u l o g n e - s u t - M e r ,  
G e n e w i e ,  C a m b r i d g e  i D r e ź n i e  p a r ę  t y s i ę c y  
p rz e d s ta w ic ie l i  c z t e r d z i e s t u  k i lku  n a r o d o w o ś c i  
d o s k o n a l e  p o r o z u m i e w a ł o  się ze s o b ą  w j ę z y k u  
E s p e r a n t o .

W p r o w a d z e n i e  E s p e r a n t a  w p o w s z e c h n e  
u ż y c i e  um oż l iwi  z a n i e c h a n i e  u c z e n i a  się k i lku  
o b c y c h  j ę z y k ó w  i o d d a  te rn  ś w i a t u  o l b r z y m i ą  
p rz y s ł u g ę ,  g d y ż  z a o s z c z ę d z o n y  czas  m o ż n a  
b ę d z i e  u ż y ć  na n a u k ę  j ę z y k a  o j c z y s t e g o ,  o r az  
p r z e d m i o t ó w ,  w z b o g a c a j ą c y c h  u m y s ł  i w i e ­
dzę .  A  dz iś  —  ileż to sił  i lat  c i ę ż k ie j  p r a c y  
p o c h ł a n i a  c ią g ł e  „ k u c i e "  k i lku  t r u d n y c h  j ę z y ­
kó w,  nie w y d a j ą c e  na jczęśc ie j  p r a w i e  ż a d n y c h  
p r a k t y c z n y c h  r e z u l t a tó w !

W  p r a k t y c z n e m  z a s t o s o w a n i u  j u ż  o b e c n i e  
E s p e r a n t o  o d d a j e  r ó ż n o r o d n e  z n a k o m i t e  us ług i ,  
s z c z e g ó ln ie j  za ś  o d k ą d  p o w s t a ł  W s z e c h ś w i a ­
t o w y  Z w i ą z e k  E s p e r a n t y s t ó w  U. E.  A.  (U ni -  
v e r s a la  E s p e r a n t i s t a  A s o c io ) ,  lic zący  j u ż  ko ło  
6 t y s ię c y  cz ło n k ó w ;  o r g a n i z a c y a  ta  p o s i a d a  o b e ­
cn ie  w rozm aitych m i a s t a c h  w s z y s tk ic h  k r a j ó w  
ś w i a t a  p r ze sz ło  1 tys iąc  s w y c h  p rzed s ta wi c i e l i ,  
t a k  z w a n y c h  „ d e l e g a t ó w "  i „ k o n s u l ó w " ,  k tó rz y  
s ą  o b o w i ą z a n i  w z a k r e s i e  s w e g o  dz ia łu  (np.  
h an d lu ,  tu r y s t y k i ,  s p r a w  k o b i e c y c h ,  k sz t a łc ące j  
s ię m ło d z ie ż y ,  a e r o n a u t y k i  i t. p.) u dz ie la ć  
w s z e lk ic h  in f o r m a c y i  i o k a z y w a ć  w s z y s t k i m  
z u w a c a j ą c y m  się d o  n ich  s t o w a r z y s z o n y m  
w s p ó l i d e o w c o m  r o z m a i t e  i n n e  u s łu g i  b ą d ź  
l i s t o w n ie  b ą d ź  osobiśc ie .  Dzięk i  tej  o r g a n i z a -  
cyi k a ż d y  e s p e r a n t y s t a ,  p o s ł u g u j ą c  się a d r e ­
s o w ą  k s i ążk ą  de le ga tó w '  i k o n s u l ó w  z na jd z i e  
w k a ż d y m  n ie m a l  m ie śc ie  ż y c z l i w ą  p o m o c  
i o p i e k ę  m i e j s c o w y c h  e s p e r a n t y s t ó w .

W  j ę z y k u  E s p e r a n t o  m o ż n a  k o r e s p o n d o ­
w a ć  i z n i e e s p e r a n t y s t a m i ,  k t ó r y m  m i e j s c o w y  
k o n s u l  e s p e r a n c k i  m o ż e  list p r z e t l o m a c z y ć .

R o z w i j a j ą c  się s t o p n i o w o  a s ta le ,  E s p e ­
r a n t o  w  o s ta tn i c h  z w ł a s z c z a  la t ach  ro b i  o l b r z y -  j  

m ie  p o s t ę p y ,  g ł ó w n i e  za g r a n i c ą .  L ic z b a  z w o ­
l e n n i k ó w  E s p e r a n t a  i o s ó b  w ł a d a j ą c y c h  t y m  
j ę z y k i e m  w z r a s t a  n i e u s t a n n i e ,  a wmaz z n ie m i  
w z r a s t a  i l i czba  t o w a r z y s t w  e s p e r a n c k i c h .  
T o w a r z y s t w  ty c h  i g r u p ,  z a r e j e s t r o w a n y c h

w r o c z n i k u  „ T u t m o n d a  J a r l i b r o  E s p e r a n t i s t a " ,  
b y ło  w  1903— 108, 1904 r. 196, w 1905 r. — 328,’ 
w  1906 r. 527, w  1906 r. 822, w  1908 — 1375] 

P i s m  e s p e r a n c k i c h  w y m i e n i o n y c h ,  w  t y m ­
że  r o czni ku ,  było:  w  1904 r .— 19, 1905— 22, 1906 

29, 1907— 38, 1908— 82. W  p o ł o w i e  1909 r., 
j a k  się o k a z u j e  z e s p e r a n c k i c h  ź r ó d e ł  u r z ę d o ­
w y c h ,  l i czba  t o w a rz y s tw '  i g r u p  do sz ła  d o  1538, 
a  p i sm j e s t  j u ż  o b e c n i e  p rze sz ło  100.

W ś r ó d  c z a s o p i s m  e s p e r a n c k i c h  jes t  s p o r o  
p o w a ż n y c h  o r g a n ó w ,  o t reśc i  o g ó l n e j  l u b  s p e -  

I cya ln e j ,  w y ł ą c z n i e  w j ę z y k u  E s p e r a n t o ,  jak  
j np.  „ In t e r n a c i a  S c i e n c a  R e v u o "  „ S o c ia  Revuo",  

„ L a  R e v u o "  ( l i t e rack ie ) ,  „Be la  M o n d u “ ( i l u s t r o ­
w a n e ) ,  „ E s p e r a n t o "  ( spól . -pol i t . ) ,  „ S p r i t u l o "  
( h u m o r y s t y c z n e )  i t. d. P i s m a  te  w y c h o d z ą  
w e  F r a n c y i ,  S z w a j c a r y i  i N i e m c z e c h .  W y c h o ­
dzi  n a d t o  w  r ó ż n y c h  k r a j a c h  po p a r ę  lub ki lka  
pism,  w y d a w a n y c h  b ą d ź  ty l k o  w ję z y k u  
E s p e r a n t o ,  b ą d ź  w d w ó c h  j ę z y k a c h .

U  nas  p o s t ę p y  E s p e r a n t a  d o t y c h c z a s  by ły  
n i e s t e t y  d o ś ć  s łabe .  — W  os t a tn i ch  j e d n a k  
c z a s a c h  r u c h  e s p e r a n c k i  z n a c z n i e  się p o w i ę ­
kszył  i s t a l e  się ro zw i ja ,  z y s k u j ą c  coraz, w i ę ­
cej  z w o l e n n i k ó w .  P r z e s ą d y  u p r z e d z e n i a  n a s z e ­
g o  s p o ł e c z e ń s t w a  w z g l ę d e m  ide i  j ę z y k a  m i ę ­
d z y n a r o d o w e g o ,  s p o w o d o w a n e  n i e z n a j o m o ś c i ą  
rzeczy, zaczyn ają  u s t ę p o w a ć  co ra z  więce j  n a ­
l e ż n e m u  je j  u z n a n i u  i j e s t  n a d z ie ja ,  że w n ie ­
d a le k ie j  p rzysz ło śc i ,  z a m ia s t  k r o c z y ć  w' t ak  
w a ż n e j  i p o ż y t e c z n e j  s p r a w i e  w  os ta tn ic h  
s z e r e g a c h ,  z a j m i e m y  i p o d  t y m  w z g l ę d e m  
n a l e ż n e  n a m  s t a n o w i s k o  w ś r ó d  n a r o d ó w  u c y ­
w i l iz o w a n y c h .

N a u c z e n i e  się g r a m a t y k i  E s p e r a n t a  bez 
n a u c z y c i e l a  w y m a g a  g o d z i n y  czasu ,  a k i lka  
t y g o d n i  rz e t e l n e j  p r a c y  po  p a r ę  g o d z i n  d z i e n ­
nie w j ' s t a r c z a  do  g r u n t o w n e g o  n a u c z e n i a  się 
j ę z y k a .  Z u p e ł n e j  b i eg łoś c i  w m o w i e  i p i śmie  
m o ż n a  n a b r a ć  w c iągu  ki lku m ie s ię c y ,  c z y t a ­
ją c  e s p e r a n c k i e  p i s m a  i książk i  i p r o w a d z ą c  
z e s p e r a n t y s t a m i  k o r e s p o n d c n c y ę .  Uc.  my  się 
w ięc  E s p e r a n t a !

O wapnowaniu gleby.
J e d n y m  z g p o k a r m ó w ,  k t ó r e g o  z iemi  c z a ­

s e m  n i e d o s t a j e  i k t ó r e g o  t r z e b a  n i e r a z  do  
nie j  o s o b n o  d o d a w a ć ,  j e s t  w a p n o .  Z i e m i a  

| u b o ż e j e  w  w a p n o  nie ty l e  p r z e z  to, że  j e
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rośl iny w plonach zabierają ,  ile o wiele bardziej  
przez  to, że je  w o d a  d eszczow a  z ziemi w y ­
płuku je .  Kw asu  fosforowego,  potasu ,  w oda  
z g leby  nie wypłucze ,  bo  t a j e  mocno w sobie 
za t r zym uje  i ty lko rośl inom oddaje ,  ale w apna  
w o d a  ,wsiąka jąca  do głębszych w a rs tw  ziemi 
dużo z w a rs tw  powierzchnich ze sobą  
zabiera,  tak,  że częs to się zdarza,  że n aw e t  
g leby p rzed  la ty  w w apno  b o ga te ,  tak  go 
dużo  z b iegiem czasu w ten  sposób t racą,  
że go koniecznie  dodać t rzeba ,  jeżeli  m a  się 
g l e b ę  w  urodzajności  u t rzym ać.  Szczególniej  ; 
dużo w a p n a  po tr ze bu ją  rośl iny groszko we ,  i 
D o b rą  poznaką,  czy w pew ne j  g lebie  jes t  , 
do s ta t ek  wapna,  j e s t  to, czy się na niej udaje  | 
koniczyna.  J ak  koniczyna dobra ,  to widać,  że j
g l e b a  n i e  u s t  z b y t  w  w a p n o  ubogą.  G d y  k o ­
niczyna zacznie chybiać ,  m ożna  podej rz ywać ,  
że z i e m i  w a p n a  b rakuje ,  a j a k  jeszcze  w lichej 
koniczynie dużo jes t  małego szczawiu,  to już  
p r a w i e  m ożna być p ew n y m ,  że tak  jest .  G d y  
w ziemi jest dużo  wapna,  m ożn a to ł a two  
poznać po tern, że t aka  ziemia polana  octem 
syczy i w z d y m a  się, bo ocet w y p y c h a  z ziemi 
k w a s  węg lo w y ,  k tóry  jest  z w a p n em  zw iąza ­
ny,  a g w a ł t o w n e  w y d o b y w a n i e  się teg o k w a ­
su w ę g l o w e g o  z ziemi iest p r zyczyną  teg o  
syczenia.  W a p n o  j e s t  w  z i e m i  n i e  t y l k o  dla ­
te go  po trzebne ,  że go rośliny na p o k a r m  p o ­
t rzebują ,  ale także  i d la tego,  że przyczynia  
się o n o ’do szybszego rozk ładu  naw ozu  w zie­
mi i tlo s zybszego  zamieniania  się azotu,  bę 
t lącego w innych związkach,  n a  salet rę,  któia,  
jak wiemy,  na jlepiej może rośl iny w azot  za­
opat rzyć.  Nad to  w a p n o  nie dopuszcza  z a k w a ­
szenia się g leby,  k tó re  j es t  rośl inom szk o ­
dliwe, a g d y  ziemia już  jes t  zakwaszona,  d o ­
danie  w a p n a  ją od kwasza .  Naieszcie  ziemię, 
która ma w sobie d os ta tek  wapna,  łatwiej  jes t  
do p ro w adzi ć  do wydobrzenia ,  j a k  taką,  któie;  
w a p n a  brakuje ,  mianowicie też dotyczy to 
ciężkich glin ias tych ziemi. D la  tych ró ż n o ro ­
dnych ko rz yści , ' j ak ie  przynosi  zna jd u jące  się 
w glebie  wapno,  gospod arz  powinien dbać  
a to, żeby  go w niej nie b rak o w ało

Niedos ta te k  w ap n a  zdarza  się tak  dob rze  
w gl ebach  gliniastych g l inko watych,  j a k  w p i a ­
skow atych ,  j ak  wreszcie  i w torfias tych,  
mianowicie  też w takich ziemiach torfiastych,  
k tóre  ze m ch ó w  powsta ły .  N a to m ias t  n igdy 
ein bra kuje  w apna  w rędzinach,  k tór e  pows ta ły

ze zwiet rzenia  opoki  i za w ie ra ją  częs to n a w e t  
za wiele  wapna.

S k o ro  ro lnik  uważa,  że j e g o  g leb ie  może  
w a p n a  nie dos taje,  skoro  mianowicie koniczy­
ny chybiają,  szczaw rośnie w koniczynie,  zie­
mia  oc tem  polana  nie syczy,  to powinien 
p ró b o w a ć  sw o ją  g leb ę  pow apn ić  na p ró bę  na 
mał ym  kawałku,  a gdy s k u te k  będzie  dobry,  
to wszędzie.  Żade n  m oże  z ku pnych  naw ozó w  
tak  sowicie go spo darzowi  się nie opłaca,  j ak  
zwapnienie  ziemi tam,  gdzie  teg o istotnie p o ­
t rzeba .  Oczywiście  by łob y niedorzecznością  
wapnic  np. rędzinę,  albo j ak ąb ą ź  ziemię, 
w której  w apna jest dosyć.  Jeżeli  ty lko ziemia 
po lana  oc tem  syczy,  to już  n a p e w n o  wapnien ie  
takiej  ziemi żadnej  nie p rzyn ios łoby  korzyści  
i na jmniejszej  p ró b y  pod tym wzg lę dem  
robić nie warto.

Przeciw  wapnieniu  ziemi j es t  między 
gos pod ar zami  pewien  przesąd,  k tóry  w y ra ża  
się w przys łowiu,  że w apnien ie  bogaci  ojca, 
ale u boży  syna,  t. j. że ziemia zw ap n iona 
daj e  wyższe  urodzaje,  ale za to tern prędze j  
się wyjaławia .  J e s t  to zup e łna  p ra w da ,  ale 
przecież  nie pow inno  to rolnika od wapnien ia  
g leby  tam,  gdzie t ego  po tr ze ba ,  ods t ręczać .  
W a p n ie n i e  d l a t ego  na  przyszłość  ziemię w y ­
j a ł a w i a ,  że p lony podnosi ,  boć j a s n ą  rzeczą,  
Ze im plon wyższy,  t em  więcej  p o k a r m ó w  
z ziemi zabrać  musi.  Ale  p rzecież  g o spodarz  
nie dla czego innego pracuje ,  ty lko dla tego,  
żeby s u ro w e  p o k arm y ,  k tó rych  ziemia i n a ­
wóz dostarcza ,  przerobić  na  płody,  k tóreby  
m óg ł  spieniężyć;  jeżeli  tych p o k a r m ó w  
w krótszym czasie więcej  na p łody przerobi,  
t em lepiej dla niego,  bo  więcej  grosza  za nie 
weźmie ,  a ty lko powinien za to o tem p am ię ­
tać, że im większe  zbiera  plony, tem silniej 
powinien ziemie nawozić.  W a p n o  oczywiście 
naw ozu  zas tąpić nie może,  ono p rzy czy n ia  
się ty lko do s zybszego  j ego  wyz yskania ,  t. j. 
do s zybszego  w yz yskan ia  wszystkich  p o k a r ­
m ó w  roś linnych dodanyc h  w nawozie do z ie­
mi. A jeśli się ten nawóz prędzej  wyzyska,  
to prędze j  t rzeba  dać nowego ,  to rzecz o c z y ­
wista,  inaczej istotnie sp rowadzi  w apnien ie  ten 
skutek ,  ze w przyszłości  p lony się zmniejszą.

Ale jeśli przez  zw ap n o w an ie  podnies ie  się 
plon koniczyn,  s łużących na karmę,  powiększ y 
się ilość s łomy na ściółkę,  to zw ięk szy  się też 
ilość obornika  i g o spodarz  lepiej  będzie m óg ł
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ziemię nawozić,  a gdy przy tem część g ro sza  
p ochodzącego  ze sp rzed aży  zwyżki  p lonów,  
obróci  na zakupno  sz tucznych naw ozów,  to 
w ted y  nie będzie  się po t r ze b o w ał  obawiać ,  ż e ­
by w a p n o w an ie  g l eby  zmniejszyło  jej  u ro d z a j ­
ność i zuboż y ło  jego syna.

W a p n o w a ć  m ożna  ziemię albo pa lonem 
i z l a sow anem  na m ąk ę  w apnem ,  a lbo przez  
nawiezienie  jej marg lem.  Marglowanie  czy w a ­
pn ow an ie  wychodzi  na jedno,  a to lepsze,  co 
taniej  w ypada ,  ty lko natu ra ln ie  marg in  dla 
w y w o ła n ia  teg o s am eg o  sku tku  t rzeba d o d a ­
w a ć  daleko więcei,  j a k  wapna,  bo inaigiel  
j e s t  n iczem innem j a k  w ęg la n em  w ap n a  za ­
nieczyszczonym dużą i lością gl iny i p iasku.  
Im te go  piasku i gliny jest w marg in  więcej,  
te m  więcej  t rz eba  go naw ieźć  na ziemię,  że by 
os iągnąć  pożą dany  skutek.  W a p n a  pa lonego  
używ a  się jakie  10 do 20 korcy na morgę,  m a r ­
gin  s tosownie  do jakości  3 do 6razy tyle.  J ed n o  
w y w a p n o w a n i e  m o że  na  8 do 10 lat w y s t a r ­
czyć.  W a p n o w a ć  naj lepiej  jes ien ią  zwłaszcza,  
g d y  się u p ra w ia  pod  owies  z koniczyną.  Po 
rozsianiu  w a p n a  t rz e b a  j e  zaraz dob rze  sprę-  
ź y n ó w k ą  a p rzynajm nie j  b ro n ą  zmięszać  
z ziemią.

Rozmaitości.
Z m a r t w y c h w s t a ł  d w a  r a z y .  W  B a r ­

celonie zm ar ł  Peroz  Cab re ro ,  k ierownik  
orkiest ry.  J eg o  wnuk ,  sp a d k o b ie r c a  wielkiego 
maj ą tku ,  urządzi ł dz iadkow i  wspan ia ły  pogrzeb.  
D r u g i e g o  dnia n ieb oszczyk  usiadł  w t rumnie  
i kr zykn ął  do pr zerażo nych  gości:  „W y n o śc i e  
się! Ńie umarłem!"

W e z w a n o  lekarzy,  bo nieboszczyk  znow u 
s trac ił  p rzytomnoś ć .  L ek a rze  uznali  C ab re rę  
za zmar łego.  P o c z e k a n o  kilka dni i za rządzo­
no dalszy c iąg  p rz e rw a n e g o  pogrz ebu.  P o d ­
czas śp iew u nagle  wieko t r u m n y  spad ło  na 
ziemię,  a n iebos zc zyk us iadłszy w t rumnie ,  
z ap ro te s tow a ł  ene rg iczn ie  przeciw dalszym 
ce remon iom.
Z m a r t w y c h w s t a ł e g o  s t arca  za b ra no  do szpi t a­
la, gdzie  wra ca  do sił i p r z e r w a n e g o  życia.

N a j z i m n i e j s z a  o k o l i c a  n a  k u l i  
z i e m s k i e j .  T a k a  okol ica  zna jd u je  się około  
mias ta  W a r a h a j a ń s k a  we wschodnie j  S ybery i ,

g d z i e . mróz  dochodzi  nieraz do 68 stopni,  
a w s tyczniu  przecię tn ie  b y w a  45 stopni! 
W i e l k ą  u lgą  dla t am te js zych  m ieszkańców  
je s t  to, iż n i ema tam wiat rów,  a pow iet rz e  
jest bardzo suche.  T y l k o  na wiosnę p an u ją  
wichry  i s t raszne  burze.

W  m a ju  za to zdarza ją  się dni, w których 
I ciepło dochodzi  do 30 stopni,  a w nocy nato- 
j  miast ch w y ta  mróz.  W  porze  letniej  pr zecho-  
j  dzą też obfite deszcze ,  k tó re  są  p o w o d e m  

w y le w u  rzek.
Roślinność  j e s t  tam bardzo licha, bo ża ­

d n e  d rz ew a  nie rosną:  są  więc ty lko łąki 
i pas twiska .  L u d n o ść  licząca około  10,500 gł ów 

| sk łada  się z J a k u t ó w  i p o k r e w n y c h  im La-  
m u tów;  za jm uje  się hodo wlą  bydła  i poluje  

I na  zw ie rzę ta  i ryby .  Do  w y żyw ien ia  małej  
rodziny p o t r ze b a  os iem krów,  k tórych cz tery  

1 doi się w lecie,  a cz tery  w zimie. Prócz t e g o  
; ludność  u t r zy m u je  renifery.

D o m y  d re w n ia n e  p o k r y t e  są gl iną i m a ­
j ą  j e d n ą  izbę, s łużącą  za razem  dla ludzi i b y ­
dła. W  porze  z imowej  w y p ro w a d z a ją  bydło  
na  wolne  pow iet rze ,  ale k r o w o m  obwija j ą  
s t arannie  wymiona ,  chroniąc  je  od p r z e m r o ­
żenia.

I l e  p i e n i ę d z y  l u d z i e  r o c z n i e  z dy-  
m e m  p u s z c z a j ą ?  W  ro k u  1912 spalono 
ty toniu  na  ca łym swiecie za 2,500 mil ionów 
franków.  Ł a d n a  suma,  n i em a co! I leżby to 
rzeczy dobrych można było za te "pieniądze 
zrobić.  Nie rozpaczajmy j e d n a k  zbytnio  nad 
tein. Jeśli  bowiem p rz yzw ycz aj en ie  do palenia  
zginie,  to p o w s t a n ą  jaki eś  inne n o w e  pomys ły .  
Ludzie  b ow iem  już  pos iadaj ą  t ak ą  skłonność ,  
że nie m o g ą  się oprzeć  p e w n y m  nałogom.  
T y l k o  jednos tk i  dzielne umiej ą  p a n o w a ć  nad 
so b ą  i w b r e w  temu,  co widzą,  nie pa lą  i na  
m arn e  c iężko za p ra cow anych  groszy nie p u ­
szczają.  B o d a jb y  takich było  jaknajw ięcej .

P r z y j r z y jm y  się j a k  się p rz eds taw ia ją  
o b ro ty  han d lo w e  związane ze sp rz ed aż ą  ty-  
tuniu  w r ó ż n y c h  krajach.  O to  w S ta n ac h  
Z je dnoczonych  sp rz edaż  ty tun iu  w r. 1912 
dos ięgła  611 mil ionów fr anków  na wysp ie  
K ub ie  504 milionów,  w Holandi i  i koloniach 
368 milionów,  w Egipcie  44 miliony,  w A u s t ro -  
W ę g r z e c h  40 mil., w Niemczech 24 mi liony,  
tyleż co w M ek s y k u  lub Chinach,  we  Francy i  
10 mi lionów,  ty leż co w Szw a jc a ry i  i wreszcie  
we W ło s z e c h  8 mi lionów.

R edaktor i w ydaw ca ks. Tom asz K ra k ie u ic z , M a ryaw ita .
D ru k a rn i a  Ks. B iskupa  Koa d ju to r a  R o m a n a  M. J. P r ó c h n i e w s k i e g o  w  Eodzi ,  F r a n c i s z k a ń s k a  27
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Wydawnictwa 00. Maryawitów.
U staw y  T e rc y a rz y  M aryaw itów  N ieusta jącej A doracyi U b łag an ia  
U s taw y  B rac tw a  N ieusta jącej A doracy i U b łagan ia  
S p o só b  odm aw ian ia  R óżańca św.
Modlitwy w czasie godzinnej Adoracyi 
G odzina  A doracy i  . . . .
O ficyum  o N ajśw ię tszej  Maryi Pannie  
M odlitw y codzienne (w yczerpane)
Z b ió r  pieśni re lig ijnych (w ydan ie  drug ie)
K alendarz  na rok  1908 (w yczerpany).
K a lendarz  na rok  1909, 1910, 1911, 1912 i 1913 za egzem plarz  
List Pastersk i O jca  J a n a  Maryi Michała B iskupa M aryaw itów  
L it te rae  pas to ra le s  P. Joann is  M. Michaelis Episcopi Maria- 

v ita rum  . . . . . . . . .
H ir ten b r ie f  des  V a te rs  Jo h an n  Maria M ichael Bischofs d e r  

M ariaviten  . . . . . . . .
IlacTHpcKoe nocjiariie 0 . M. MuxaiiJia EimcKona MapiaBHTOETj 
W  obron ie  zasad Ew angelii,  cz. 1 (dogm atyczna)
W  obron ie  zasad  Ewangelii,  cz. II (m oralna) K sięga  I. 
Roczniki „M aryaw ity"  w raz z dodatk iem  „W iadom ości Ma- 

ryaw ick ie"  z roku  1907, 1908, 1909, 1910 1911 i 1912 
(cena  zniżona) — rocznik  . . . . . .

Pow yższe wydawnictwa dostać można w Administracyi 
i w kantorach przy parafiach maryawickich.

2 kop. .
2 n
2 n
2 t>

5 w
30 »
30 M

40 n

10 »»

5 N

10 »l

10 ))

10 n
30 w
30 »

3 rub.

Prosimy o uiszczenie zaległej prenumeraty 
•   i za kwartał trzeci___

Jest do sprzedania za 6 tysięcy rubli
29 mórg ziemi, z których 3 morgi lasu. Łąki dobre. 
Odległość od W arszawy 3. mile, a od mostu na Wiśle 
przy Nowym Dworze 1 mila. Przez miejscowość ma 
przechodzić zaprojektowana kolejka do Warszawy. Zabu­
dowania w dobrym stanie. Wiadomości udziela: Zarząd 
parafii maryawickiej Leszno, st. kolei Kaliskiej: Błonie.


